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ROK IV. Nr. 7. (20). 

W dniu Imienin Wodza Narodu. 
Dzień 19 marca ... Niebo błękitne, pogodne, czyste, spo­

kojne, jak niezgłębiona toń oceanu. 
Zdała słyszymy 

dźwięki niecodzien­
ne, niezwyczajne. To 
jakby dudnienie, to 
znów jakby szczęk 

i chrzę2t broni, oraz 
miarowy, rytmiczny 
tupot nóg uderzają­
cych o bruk jezdni. 
Ponad tern górują', 

dzwięki radosnego. 
dziarskiego marsza. 

Twarze ludzi spo· 
tykanych po drodze, 
choć spoko,ine i po­
ważne, tchną jednak 
radością i dumą, wy­
zierającą przez oczy. WÓdz Narodu Marszałek: JÓzef Płłsl1dskł. 

Nic w tern dziwnego. Wszak dzień ten, to dzień Imienin 
Wodza Narodu, Człowieka, który słowo w czyn zaklął, który 
swą gorącą miłością OjczyznS, naszej wspólnej matki, zapalił 
serca tysięcy, ujął je w dłoń i niczem żagiew, wrogowi na 
zagładę rzucił. 
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Bóg wsparł wątłe siły Jego, dając mu "rząd dusz" 
stał się cud! Bo oto Polska, jęcząca w srogim ucisku, 

zrzuciła hańbiące pęta niewoli, a Orzęł Biały rozpostarł 

skrzydła do mocarstwowego lotu! 
I ziściły się ' marzenia prorocze ńaszych wielkich piew­

ców narodowych ... 
Powstał przyszły genjusz, W ódz Narodu Polskiego 

Józef Piłsudski. ' 
Urodził się w Żułowie pod Wilnem, 5 grudnia 1868 r. 

jako syn Józefa, zamotnego ziemianina, powstańca z r. 1863. 
Gimnazjum ukończył w Wilnie, a następnie w r. 1885 wy­
jechał studjować medycynę na uniwersytet do Charkowa. 
Wplątany do procesu o zamach na Aleksandra III, został 

zesłany administracyjnie do Wschodniej Syberji. Opuścił 

kraj jako młodzieniec, o zapalnem, gorącem sercu, ukrytem 
pod maską powatnej obojętności. Wrócił z wygnania jako 
dojrzały człowiek o wyrobionym światopoglądzie i zdecydo­
wanym planem , działania. 

Stał się człowiekiem o telaznym charakterze i niezłom­
nej wytrwałości, mającej na celu uwolnić kraj od ciemięzców. 
Walka zbrojna z Rosją bowiem, była ideą i naczelnem 
hasłem, któremu Wódz zawsze pozostał wierny. - Od r. 
1903 zamieszkał w Krakowie, zdoławszy uwolnić się z kaj­
dan, gdy za wydawanie gazety; "Robotnik", został skazany 
na Sybir. Stwarza w b. Galicji "Organizację Bojową", mają­

cą na celu walkę z caratem. 
W r. 1908 przy tej macierzystej organizacji zawiązują 

się, po dziś dzień istniejące, "Związki i drutyny strzeleckie". 
W czasie gorączkowych przygotowań wybuchła wojna świa­
towa. Z zapałem, godnym tak pięknej i szczytnej sprawy, 
garnęła się młodzież do szarych szeregów, aby pod do­
wództwem ukochanego Wodza rozpocząć bój o wolność. -
Dnia 6 sierpnia 1914 r, z Oleandrów w Krakowie wyruszyło 
około 2000 żołnierza, aby odzyskać wolność, aby odzyskać 

Polskę· 

Rozpoczęły się h'udy i znoje twardego- życia wojennego. 
pełne ofiar i poświęcenia. Jeszcze r~z Polak udowodnił, że 
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."żyje", że' Pólska "nie zginęła'''! A wr'óg z podziwem i stra­
-chem . jednocześnie myślał o szarym Wodzu i jego żołnie· 
rzykach, którzy ze Śpiewem . szli vi najwi~kszy ogień.­
Nagle grom padł... Dnia 5 lipca 1918 r. Niemcy aresztowali 
.. Józefa Piłsudskiego i zamknęli go w twierdzy magdebur· 
:skiej. Wrócił jednak Wódz po czteromiesięcznym pobyci6' 
w kazamatach Magdeburga. Zjawił się w chwili, gdy ni& 
było komu ująć władzy w ręce. Zjawił się jako człowielC' 
-opatr.lnościowy, jako upragniony Zbawca. Ujął władzę w swe­
krzepkie ręce. Stanął na straży wolności i swobody Rzeczy 
pospolitej jako jeden ze sterników nawy państwa. Z prze­
wrotem majowym wniósł zawiązek pracy planowej, przemy­
ślanej, spychając warcholstwo partyjne n1\ dalszy plan. Przy'" 
szłą naszą mocarność oparł na granitowych podstawach 
przemysłu i hl':.ndlu, gór.t:lictwa i rolnictwa. 

Niech więc Bóg wspiera siły Jego! Cześć Marszałkowi! 
Cześć l 

1 adeusz ydo V lIlIJ, 

Wielki Ozłowiek. 
Dwunastego iutego 1922 r. ozdobiła skronie kardynała 

Achillesa Ratti'ego, t jara papieska. W roku bieżącym, minę­
ło właśnie od tej ważnej chwili dla świata katolickiego 12-
lat. Osoba Piusa XI jest dla nas Polaków szczególnie drog 
bo Achilles Ratti był pierwszym nuncjuszem Odrodzone' 
Polski. Już w pierwszych latach młodości. zwrócił na siebfe>. 
szczególną uwagę wielkiemi zdolnościami. Jako młody teolog~ 
zdobywa gorliwą nauką i głębokiemi badaniami cztery dokto:' 
raŁy. Piastuje szereg stanowisk duchownych, a między inne .... 
mi stanowisko dyrektora bibljoteki w Medjolanie, a później 

stanowisko prefeta słynnej bibljotekj watykańskiej . Nieba­
wem opuszcza to stanowisko z rozkazu papieża Benedykta 
XV, który mianuje go wizytatorem apostolskim w Polsce. w' 

przededni.u odzyskania niepodległości. Odrazu pokoehał ' Oń 
nasz kraj rodzinny i dlatego t el. stara się go dokładnie pqz" 
nać. Zwiedza wiele miej 4C O ,vli śc i, zapoznaje się 1. ludem, :&... 
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jego przekonaniami i dążności ami. Tutaj otrzymał On z rąk 
arcybiskupa Kakowskiego świę<:enia bisk upie i z dumą ma-­
wiał o sobie »jestem polskim biskupem" . Wiele też cię:!kich 
chwil przeżył Pius XI wraz z ludem polskim w cz'asie najaz­
du bolsz9wickiego. Gdy bolszewicy docierali do Warszawy 
opuszczały zagrożoną stoli~ę urzędy, ambasady i poselstwa 
przenosząc sie do Poznania. Mgr. Ratti, chcąc podzielić los· 
nieszczęśliwego miasta, telegrafuje do papieża, prosząc o­
pozwolenie na pozostanie w Warszawie, nawet w wypadku 
zajęcia miasta przez nieprzyjaciela. Jakiem zaufaniem darzył _ 
go papież świadczy fakt, iż pozwolenie takie otrzymał. 

W niedługim czasie potem, zostaje powołany na arcybiskupa. 
medjolańskiego, a w kilka miesięcy później otrzymuje ' pur­
purę kardynalską, która w następstwie otworzyła mu drogę 
do najwyższej godności w Kościele. Po śmierci Benedykta 
XV zostaje papieżem jako Pius XI. Wielki ten człowiek wspo­
mina często o ' nas, wyrażając się jak riajpochlebuiej . Jest to 
dowodem sympatji, jaką darzy nas, Polaków. My wzamian 
za to, tl'wajrtly wiernie na straży zasad katolickich, bo sta­
nowimy obecnie bardzo ważne oparcie dla Stolicy Apostol­
skiej . 

Mazur Ka.z imierz 
S odalis Marjanus 

ucz. kI. VIII, b, 

Szybownictwo na terenie naszego 
miasta. 

Dzięki bardzo korzystnym warunkom, sport szybowco­
wy (rozwija się u nas w szybkim tempie. Powstają coraz to 
nowe szkoły. szybowcowe, urządza ' się nowe tereuy do lata­
nia, wzrasta bardzo szybko liczba pilotów szybowcowych 
i szybowców. 

Szybownictwo tworzy bardzo dobrą szkołę wstępną do 
pilotarzu motorowego, obznajamia z teorją i praktyką lot­
niczą, uczy też zrozumienia różnych zjawisk odbywająay(}h . 

się w przyrodzie.~ Jak w wielu większych miastach tak i u 
nas w Jarosławiu powstało w tym roku "Koło Szybowcowe",. 
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wy !ro'lwija się u nas w szybkim t~mpie. Powstają coraz to 
nowe szkoły szybowcowe, urządza się nowe t~reny do lata­
nia, wzrasta bardzo szybko liczba pilotów szybowcowych. 
i szybowców. 

Szybownictwo tworzy bardzo dobrą szkołę wstępną do 
pilotarzu motorowego, obznajamia z - teorją i praktyką 10Ł­

nicz11, uczy też zrozumienia ró!nych zjawisk odbywajqay<;h . 
się w przyrodzie. Jak w wielu większych miastach tak i u 
nus w J<lrosławiu powstało w tym roku "Koło Szybowcowe .... 
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':które ' rozwinęło - jak: na 'początek - niezwykle intensywną 
:pracę ' w tej dziedzinie. Mamy już 4 pilotów wyborowych 
w tern 1 instruktora, oraz własne warsztaty, w których bu­
-duje się trzy szybowce. 

Chcąc bardziej zainteresować młodzież s.lyb(\wnictwem 
-i dać jej możnuść bezpośredniego zapoznania się z niem, 
~jworzyliśmy specjalny kurs ' budowy szybowców dla uczniów 

. szkół średnich. 

Następnie przed sźkoleniem w pilotarzu, które rozpocznie 
się od kwietnia, po żrobieniu szybowców - zostanie otwar­
ty ikurs teorytyćzny tak dla młodzieży~ jak i dla starszych. 

Chcemy - szkolić i latać na szybowcach nietylko dll'l. 
przyj~m-ności i emocji sportowej, dążymy tą drogą do opa­
;llowania powietrza, aby w razie potrzeby przejść bez 
większych trudności Vi szeregi tych, którzy w powietrzu 
'Stawiają czoło wrogowi atakującemu granice państwa. 

Ruch szybowcowy tak pięknie zapoczątkowany na te­
Tenie naszego miasta, powinien znaleźć zrozumienie i poparcie 
nietylko u obywateli starszych, ale także i młodzieży. 

W szeregach naszych nikogo nie powinno braknąć my idzie­
'my z d~he.m czasu wraz z wszystkiemi naszemi miastami, 
do wspólnego celu - do stworzenia Mocarstwowej Polski. 

MA-KA V/Ilb. 

S~daltcja W Polsce. 
w roku' 1723 zakon Jezuitów poszedł w rozsypkę, a 

Polska niebawem utraciła swą niepodległość polityczną. Prócz 
kilku sodalicyj młOdZieży, które utrzymały się po gimnazjach 
.na Białej Rusi; cała ich reszta upadła. Młodzież ks'ztałcona 
,w szkołach, zarażonych niewiarą, nie g~rnęła się pod sztan-
dar marjański. Sodalicja, podobnie jak życie religijne ' naszej 
.{)jczyzny, przeszła kilkadziesiąt smutnych lat, po których 
.trzeba było rozpocząć pracę pra~ie od podst'aw, Gllrstka 
.;Jezuitów w,pędzona z Rosji, 'znalazła' ~chronieDi~ ~a Białej 
Rusi. W 'rok ' ~ 182(}.: l prietlo'~ta!i . si\~}<! onT, do , był~j rirtl~('ji., '" 
.i· c,stwfltZ,yn',.:. pftlrWsże~" siIt6ryv'\v ' TiJfndp~1-u, '\~ ' 8;1" , li i . \~ ~. 
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MA-/(A Vlf/b. 

Sodalicja w Polsce. 
W roku 1723 zakon Jezuitów poszedł w rozsypkę. a 

Polska ni ebawem utraciła swą niepodległość polilyczną. Prócz 
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w szkołach, zarażonych niewiarą, nie gttrnęła się pod sztan~ 
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j · .:stworił1i' pier~sze ' s,",(M~ " ~v Tarn'dpoi ~, w ' S~ ":>łl I .~-\ ~ 
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J.,wowie. We wszystkLch tych szkołaeh zawiązano niebawem 
130dalicje marjańskie. Trwały one niedługo. W roku bowiem 
1848 dekret cesarza Ferdynanda zabronił pracować " Towa-· 
J'zystwu Jezusowemu" na ziemiach Austrji. W roku 1856-
wrócił ponownie rozprószony ~akon. Jednak wielkie trud­
ności spowodowały że nie można . było myśleć o rozwinię­
~iu na więkśzą skalę mariańskiego dzieła. Poprzestano więc 
.na założonej "Sodalicji Młodzieży" w konwikcie tarnopol­
skim (1875), a później chyrowskim (1888). 

Pierwszym pionierem tei myśli był O. Stanisław Za­
łęski. Przeorawllzy pracą rekolekcyjną ws~ystłde niemal 
.miasta byłej Galicji, a po części i Wielkopolski, wszędzie,. 

gdzie mógł, rzucał ziarno idei sodalicyjnej. Z początku szłO' 

trudno, bo ,rzecz . była zbyt odległa od ówczesnej psychiki 
religijnej, ale niebawem z rzuconych ziaren zacz,ęły tu. 
;;. ówdzie wyrastać obie~ujące kłosy. W r. 1886 78wiązała się­
W Krakowie "Kongregacja kupiecka" w pi~ć lat późniei 

powstała tamże "Sodalicja Akademicka", której pierwszy~ 

tJloderatorem był O. Marjan Morawski, oraz "Sodalicja gim­
:nazjalna", którą prowadził, aż do zlikwidowania przez adę 

Szkolną Krajową, O. Marcin Czerwiński. W roku 1892 i 1.893 
'Utworzyły się dwie .pierwsze "Sodalicje Panów", obywateli 
.-wiejskich, w' Starej Wsi w ziemi sano<,!kiej i w Brzeżanacb .. 

Główny impuls do odrodz&nia w całym kraju organiza­
<:yj marjańskich wyszedł ze Lwowa, gdzie pracował niezmor­
dowany' rekolekejonista i kaznod~eja O. Stefan Bratkowski. 
W roku 1894 przeniÓsł Bię i\.P E:-ł'akowa, gdzie ror.począł 
ropagandę idei .sodłłlicyjnej na szęrszą sk-alę. 'Zreorganizo­

wał i wnet dOJtwwądził do wąpao,ia:łego ro.zkwitu najpierw 
.sodalicję akadeDjlicką następl,ł,ie tpo zniesien\u .krępującyobJ 

zakazów stworzył ~la młodzieży szkól śllednich "Sodalicję 

.szkolną". Dla tPomocników hanc;Uowych i dla panów lńi.ej­

$}tich stworzy~ oW:ę.bne o;l,'g{lnizłloje, a przez st{)8\1nk.i -s..woje, 
j częste re.ko1eltcyjne wyj~zdy t-orował tej sprawie drogę­

W innych okqJ.icach .Jn:ajq. Rozpoczął 'Się ruJ 'tego czasu · bar­
tdzo ożywiony .ruch sodalieyjpy po eatym _kraju, a w -r-oku 
1896 był on tak tywy, te załotono: .Kr.ajowy Związek So-· 
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dalicyj Marjańskich" z siedzibą we Lwowie, gdzie rozwijała 

się na wielką skalę "Kongregacja Panów". 

Centralna ta orgauizacja nie mogła jęszcze liczyć na 
powodzenie, gdyż nie były urQbione dość pojęcia i metody 
pracy. Dopiero założony w r. 1902 "Sodalis Marianus" -
zaczął powoli opracowywać zasadnicze idee i łączyć przez 
sprawozdania z prac i przez zjazdy delegatów rozsypane 
po kraju marjańskie gniazda. W ostatnich latach przed 
wojną {;wiatową praca ta była posunięta daleko naprzód, 
próbowano nawet wznowić związek krajowy i skupić soda­
licje ... 

W ojna światowa przerwała pracę na lat kilka, ale zato 
upadły dzielące nas kordony i wyszła z grobu wskrzeszona 
Polska. Rozpoczęła się praca z wię-kszym zapałem i z lep­
szym bezporównania rezultatem. Szybko powstały nowe 
drużyny marjańskie zwłaszcza w szkołach średnich. Do te­
go rozwoju przyczynił się ks. Józef Winkowski i grono je­
go współpracowników katechetów. Założono: "Związek So­
dalioyj Młodzi6ty .Szkół Średnich", który' ma swój własny 

organ "Pod znakiem Marji". Ppaca i r(lzwoj obecny rokuje 
wielkie nadziej~ na przyszłość. 

Rosół Mieczysław 
Sodalis Ma.rJanu$ kI. VIIIb. 

Cykl ~ "Polonja zag·raQicą". 
Wstęp .. 

Dobrze jest nam żyć w Ojczyźnie, między swymi. Gdzie 
lylko okiem sięgnąć, widzimy pola, lasy, rzeki, wsie i .mia­
sta polskie. Wszystko poiskie. 

Z wiosną wszystko budzi się do życia, ziemia .pokrywa 
się zielonym ko~ierc6m 'poprzeplatanym w koloro.we ,kwiaty. 
W powieuzu widzimy skowronka polski~o, umilaj.ącego 

pracę rolnikom . .Dla nas to ws~stko 16st . czemś powsze­
dniem, codziennem, pozornie IDałowartościow.-em. Te dI:Z6Wa 
kwitnące, te lasy szumiące, te piaski Mflzow8za i bagna 'Po­
lesia, to nic. A jednak za tern wszystkiem marzą miljony 
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naszych rodaków emigrantów. My, mieszkający w Ojczyźnie, 
nie zaznamy nigdy tego wielkiego bólu, jakim jest tęsknota za 
Ojczyzną· 

Tę wielką tęsknotę odczuwają miliony naszych roda­
ków rozrzuconych po całej kuli ziemskiej. Tę wielką tęskno­
tę wyraża ,jeden z poetów - emigrantów Rajchel w potęż­

nym wierszu p. t. "Tęsknota" - oto ostatnia strofka: 

"O tej ziemi drogiej w dzień i w nocy myślę 
" I wspomnienia o Niej w rymy wiersza kreślę, 
"Widzę, jak z tęsknoty me serce ulata, 
"Jak trudno Cię, Ziemio, ujrzeć z tego świata". 
Większeść tych emigrantów, to ci, którym Ojczyzna na-

sza b~dąca w niewoli nie mogła dać chleba. Poszli oni szu­
kać go na obczy~nie. Inni zaś, to potomkowie tych wszy­
stkich, którym przed 15 laty nie wolno było myśleć o wol­
nej Ojczyźnie. 

Tam, zagranicą, zdala od swoich, bije miljony serc 
polskich rozrzuconych po catej kuli ziemskiej w takt hym­
.nu narodowegó: "Jeszcze Polska nie zginęła". Tam, zagrani­
cą, sętki tysięcy młodzieży polskiej nie słyszy nigdy języka 
polskiego. Tysi.ące dzieci polskich nie widziało nigdy książki 
polskiej. Młodzież ta zna Ojczy.znę ~dynie z opowiadań 
matki, u'rodzonej w Polsce. A cóż będzie z rodakami tymi, 
którzy Polski nigdy nie widzIeli? Szkół emigracja posiada 
mało. Wynarodowienie emigrantów jest bard~o możliwe. 

Państwo Polskie "roztacza w ostatnich czasach pieczę nad 
wychodźcami. Tworzą się w większych skupieniach Towa:. 
rzystwa, mające na celu ochronę rodaków przed wynarada­
wianiem. Olbrzymie zasługi posiada na' tern polu Kościół 

Katolicki polski. który opiekuje się po na.iwiększej części 

szkołami. Lecz on sam nie podoła. Tam trzeba pomocy ca­
łego . społeczeństwa, a w szczególności młodzieży. Pamię­

.tajmy o tern, iż ci Polacy na obczyźnie, .7/ czasie wojny 
światowej wydali ostatni grosz swój, a niektórzy i krew 
swoją wylali za Ojczyznę. My zaś zapominamy o Nich. 
Dlatego też, pragnąc wzbudzić wśród kolegó.w większe za­
·interesowanie się naszymi rodakami zagranicą, piszę cykl 

, .. .. 
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artykułów p. t.: "Polon]a zagraniczna" w których będę się 

starał scharakteryzować dolę Polaków w poszczególnych 
państwach. Wskazanem by było, aby wychodźcami naszymi 
zajęła się młodzież szkola. Dlatego też zawiązuję Łańcurh 

Młodzieży Polskiej, niosącej pomoc Polakom mieszkającym 

zagranicą. W imieniu Kolegów Gimnazjum II, zapraszam do 
tego "Łańcucha" wszystkie szkoły znajdujące się na terenie 
miasta Jarosławia, aby wspólnemi siłami rozpocząć pierwsze 
kroki. Trzymając się zasady iż, "dobry przykład cuda dzia­
ła", miejmy nadzieję, iż za przykładem naszym, t. j. mło­

dzieży jarosławskiej . pójdą inne miasta. Czekamy na odpo­
wiedź! 

Następny artykuł będzie poświęcony wychodźctwu 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki Płn. 
St. Łoziński V lIIb. 

Roledze Janu~zowi Włodzimierzowi ustępującemu ze 
stanowiska redaktora naszego pisemka., tą drogą składamy 

serdeczlle podziękowallie za dotychczasową tak owocną 

pracę· 

REDAKCJA. 

Karnawał w budzie ... 
Ta joj ... psia kość! Lekcje ciągną się w przedpotopo­

wem tempie, a w dodatku jak na złość nic nie kapuję na­
wiasem mówiąc - to właściwie nie nowina. Na pierwszej 
godzinie, to tak na dobry początek oberwało mi się porzą­

dnie wpostaci komplementów: idjoto ... tumanie ... i t. p. 
W klasie zwykle ożywionej ponad miarę - cisza... Patrzę 

na "Mongoła" - a ten drań śrubuje się w ławkę, żeby być 
mniej widoczuym Nie pomogło; zdradził go ten nieszczęsny 
nos. Powiedz mi, ile jest silnia 99? Potomek Azjatów poto­
czył po klasie wzrokiem, jak kapitan .tonącego .okretu po 
horyzoncie i mruganiem powiek nadał rozpaczliwią " . O. S." 
Siadaj! Ty! Nie wiesz? No, ja dawnQ \ ·edziałem. -i.e ty kamie-

J r r 
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wiasem mówitlc - to właściwie nie nowina. Na. pierwszej 
godzinie, to tak na dobry początek oberwnło mi się porzą-

dnie wpostaci komplementów : idjoto ... tumaoie ... i t. p. 
W klasie zwykle ożywionej ponad miarę - ciSza ... Patrzę 

na "Mongoł,, " - a len clrall śrubuje się w ławkę, żeby być 
mniej widocznym Nie pomogło; zdradził go ten nieszczęsny 
nos. Powiedz mi, ile jest silnia 99? Potomek Azjatów polo­
czył po kla sie wzrokiem, jak kapitan . tonącego .okretu po 
horyzo ncie i mruganiem powiek nadał rozpaczliwia ,,8. O. S." 
Siadaj! Ty! Nie wiesz? Ng, ja dawllQ \\'li~działełn, ~ ly-I:romie .. 

. ).j , ;I. 
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nię pój-dziesz tłuc I Też perspektywa... Ja cała nadzieja 
mych czcigodnych rodzicieli mam iść studjować mineralogję 

na gościńcach. Fizyka - ta jakoś poszła .. Wprawdzie ampery 
z woltami i ohmami wykonywały w mej kapuście jakiś fanta­
styczny taniec li la nasz tanc-solista "Ammanulah", ale da­
łem sobie radę (sufler miał naturalnie zajęcie). Na polskiem 

.ubzdurałem sobie nie wiem skąd, że w "Panu Tadeuszu" H 
Sienkiewicza - Irydjon żeni się z Marją córką Malczewskiego,. 

No, teraz to na odwyrtkę dowiedziałem się, że jestem 
"durniem magistrackim" ~ itp. Myślałem, że będzie koniec -
gdzietam. Na historji miałem - powiedzieć tak "kurz und bin­
dig C o ustroju samorządowym. Ach, nic prostszego: ustrój 
samorząd.owy to ta~i, co się sam rządzi. Odpowiedziała mi 
salwa śmiechu mych kolegów. Aż mię kolka sparła ze 
złości. 

Brrrrrr ...... idziemy na gimnastykę . . No, tu przynajmniej 
człek odetchnie. W szatni jak Wam zapewne wiadomo jest 
"górskie powietrze"!'! Raz: .. dwa.:. trzy ... cztery ... Nagle jak 
grom z jasnego nieba płaski siad. Pot kroplisty oblał mię 
od pięt aż po czaszkę i jęk rozpaczy wydobył się z mych 

zbielałycn warg: litości "Panic:,-sorze" moje galanto czarne 
~podnie toć dziś zabawa ... Jednak rady .nie było trzeba by­
ło siadać. Siedziałem jak na elektrycznem krześle. P. prof. 
widząc, że mi j~,koś , nie ... tego, dał "Jeżenie tyłem, ze wzno­
szeniem kopyt w górę", a potem "leżenie przodem~. Mia­
łem dość. W oczach latały mi czerwone płaty, a na ich tle 
moje obecnie już popielate spodnie. W llszach zgiełk, zllo­
śród którego wyłaniają się dwa wyrazy: zabawa - spodnie 
Całe szczęście "Ciamkacz" -był dziś sanitarjuszem. Zorjento­
wał się chłop w sytuacji i dał mi coś do powąchania ... by­
łem uratowany. 

Dziś, frajernia nabija się ze mnię, twierdząc, że lekar­
stwem o.w.em cudownem były,,~gnaca" skarpetki. 

Pa. pałudniu był kprs ,,,suwania", prowadził ,go fordan­
ser-, p. FajtM8s.zek. Ja niestety musi8.łem zakrzątnąć się ,o­
koło my.ch chal'lestonów. Napracowałem . się fąst, ,ale . moje 
pantalony były "F -'F" jak z magazynu. Na zabawę przy-

-
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szedłem o kwadrans wcześniej, ~eby się nie spozmc prze" 
cie~ to szkolriy "kinderbal", a ja wiem co w szkole spóźJ 

nienie znaczy. KomHetowi naturalnie mię wyśmiali... Na na-
,stępnych ananasów czekałem z godzinę. Ot punktualność 
iście XX wieku. 

Wreszcie upr,agniona zabawa. "Banda od jazzu" wyci" 
na ~awałki, zdecydowałem się ' iść prosić. Pe_ch chcl!!!, że 
upatrzoną damę sprzątnęli mi z przed nosa. Pójdę prosić 

do pajitępnego.;. Tcymczasem koniec tanga i aranżer krzyczy 
. w uiebogłosy: "walc dla pań"' nie miał lepszej roboty, tylko 
rob.ić mi naprzeciwko. Hm... Mimo tego, że wypiąłem się 
g.alanto, .kanty mych spodni tworzyły dwie równolegle jak 
drut, żadna z nadobnych Cór Ewy, nie zapędziła się nawet 
do mnie. W myśli cytowałem z pasją: Kobito pirzu marny;­
gdy wtem dostałem angągement ... Przedstawiam się z dwo~ 

ma imionami llerbem rodowym i · przydomkiem itd. Tańczy­
my ... jakoś idzie... W myśli zapamiętale liczę: 1,2,3, 1,2,3, 
1,2,3, 1,2,3, Czy dawno ·pan tańczył? A bodajże cię anielska 
istoto! Pomyliła mi cały rachunek, no a z nim z automaty­
zowany ru~b nóg - tak że omal nie rozciągn!\łem się 

jak plugi 169 ~m. na sali. 
Na pytania odpowiadałem służbowo - tak - lub -

nie z dodatkiem ,, - iXu
. y - tak ... y - nie ... y - cajrączki.. ; 

" Rrzy drugim tańcu; a -tańczyłem jut z inną, w pewnym 
m9~ncie poozułem, że ' coś niewyraźnie z moją aparaturą 

.krjlwatk-o-wą . . Przepraszam naturalnie mą damę - i walę .Ad 
garderoby, a właściwie do ciemnego kąta zacieIllIlionego 
pr7je.z wiarę która slubowała wieczyst~ abstynencję od tańca . 

Całe szczęście, że to tylko sznurek na któ~ym wisiał pół'; 

~Qszulek "cosik - sfolgował". Za minutkę wszystko byld 
cor.rect. .• 

A-le spryt to muszę sobie przyznać - mam! W kie8ze.q1 
prócz jednego grosza na rozmnożenie; nie m\ałem nic. Jrzebs. 

'było tylko t~go ~eby aranżer krzykqął: - Panowie prąązą 
panie do -buf~tuJ .• Ja .jednak sposób znalazłem ... · 

;Wyobo<kąc ze 81lłi; ,brałem pod rękę któregoś .Z kóleJ 

;gów z ty.eh co · stali w kącie: t. zw. - tancabstynentów ---J 
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prosząc by z nami spacerował. Po chwili . - przepraszałem 

,mą partnerkę i kolegę pod jakimkolwiek pretekstem, no 
i ten ostatni mnsiał się naturalnie wywiązać z obowiązku, 
jak przystało na "drzyjmantla". Gorzko tego dziś żałuję. 

Zabawy nie dokończyłem. Kiwnąłem w ten sposób kilku, 
lecz powodem tego byli ci właśnie "kiwnięci", którzy 
w rewanżu mnie pokiwali... Zwabili mię do naj ciemniejszego 
kąta i tam tak wymownie wykładali mi zasady: - kapitali­
zacji, ,procentu, odsetek i t. p., że dziś już · wiem jak amen 
w pacierzu, dlaczego nie należy się zadłużać i mieć kocha­
nych wierzycieli. ., Procent rośnie jak ormiańska lichwa". 

Hoja li lIla. 

Nasza praca w lutym. 
Sprawozdanie Wydziału Wykonawczego za mle­

.siąc luty 1934. W drugiem półroczu roku szkolnego 1933/ 
'34 odbyło się 1 W. Z. i 5 zebrań Zarządu Samorządu. 

Każde Zebranie Zarządu poprzedziło Zebranie Wydż. 
Wyk. celem ułożenia prograIJlu na Zebr. Zarządu. 

Ponadto Wydz. Wyk. miał każdego tygodnia jedno ze­
branie, celem wzajemnego porozumienia się w sprawie czu­
wania nad ' wykonywaniem, przez odpow1ednie organizacje 
i gmióy, uch war zapadłych na Zebr~lDiu Zarządu Samo.rządu. 

Na poszczególnych Zebraniach były omawiane następu­
jące sprawy: świetlicy, przepisów i zarządzeń Dyrekcji i Za~ 

rządu samorz. oraz gazetki. 
Większość tych spraw była zaniedbywana przez posz­

.czególnych kierowników, a brak odpowiednic4 środków, gdyz 
nagany nie skutkowały, uniemożliwiały dalszą pracę. Np. an­
kietę ~ sprawie świetlicy odda"ly tylko kI. I. V b. i vn a. ' 

Aby temu zapobiec powstał na 11 z rzędu ZebraI.1iu Zarz. 
~amorz., projekt ułożenia regulaminu. 

W tym celu została wybrana komisja, która po ułoże­
niu regulaminu dala go d'o zatwierdzenia. Walnemu Zebr . . 

W regulaminie. tym . jest ~ p,(}\ViedziaBe, "Ż~ fo·tm każdem 
z~łit. Zar~;t Sam., I!Jah wójtowi ' ąwołać ' posiedze-if'ie ' gminy 

- • ~:"J .. _ Al __ J • 
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do trzech dni, oraz muszą zawiadomić, o każde m zebrapiu 
Wydz. Wyk. i Tryb St. 

Okazało się, że i tu znaleźli się oporni lub - mało-obo­

wiązkowi koledzy, a to wójtowie kI. IV a i b,.v a i VIII b; 
Po ·zawiadomieniu przez poszczególne gminy członko- . 

wie Wydz. Wyk. i Tryb. Sto uczęszczali na takie Zebrania. 
W czasie kontroli na :zebraniu w kI. VI zaszedł barozo : 

smutny objaw niesubordynacji ze strony wójta i sekretarza, 
za co zostali pociągnięci do odpowiedzialności przez Trybu~ 
nał Stanu. 

Jako wyrok otrzymali pierwszą naganę i rozkaz prze­
proszenia Tryb. Stanu i Wydz. Wyk. na najbliższem Zebra-­
niu Zarządu Samorządp. 

Ponadto Wydz. Wyk. nałożył na swego członka J. Sław­
ka obowiązek udekorowania Zakładu w dniu Imienin Pana 
Prezydenta Rp. 

Sprawozdanie z działalności Sekcji Muzycznej ZQ 

miesiąc luty. W ubiegłym miesiącu odbył się dnia 6 wiel­
ki koncert, urządzony staraniem Sekcji Muzycznej z okazji 
jubileuszu Sekcji. Koncert ten przygotowano nader starannie. 
tak, że efekt, jaki wywołał, był niespodziewany. Na koncert 
złożyły się utwory na orkiestrę dętą, grane pod batutą WP. 
kapelm. 39 pp. R. Pietrońca, oraz utwory jazzowe, wykonane 
przez orkiestrę jazzową pod kierownictwem ucznia kI. VIII. 
b. J. Bełki. 

Koncert poprzedziło przemówienie prezesa Samorządu, 

Janusza Włodzimierza : który w gorących słowach wyraził 

wdzięczność Opiekunowi Sekcji p. prof. J~ Kaniakowi za tros­
kliwą opiekę nad tą perłą wszystkich organizacyj naszegb 
Samorządu, oraz p. dyrektorowi B. Wiąniowskiemu za mo­
ralne poparcie i również troskliwą opiekę nad tą organizacją . 

Sam koncert był prawdziwą ucztą duchową dla lic'lnie zgroma­
dzonych słuchaczów, którym nieobce były nasze występY' 
poprzednie. Huczne oklaski i częste bisowania były najlep­
szym dowodem, że stanęliśmy na wysokim poziomie artys­
tycznym. 

Dnia 10 ub. m. odbyła się zabawa urządzona również 
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poprzednie. Huczne oklaski j częste bisowania były najlep­
szym dowodem, te stanęliśmy na wysokim poziomie artys-
tycznym. -

Dnia 10 ub. m. odbyła się zabawa urządZOnA równie! 



.staraniem Sekcji' Muzycznej, a wspomagana wydatnie przez 
Koło Rodzicielskie oraz Zarząd Samorządu uczniowskiego. 

Pomni na cel, jaki przyświecał urządzeniu obu tych im­
prez, podjęliśmy starania, zmierzające do urządz'enia koncer­
~u w Przeworsku. Miesiąc minął, gdyśmy urządzili koncert 
w Jarosławiu, a wysiłki nasze ju:! zostały uwieczone p'o­
Plyślnym skutkiem; dnia 10 b. m. daliśmy koncert w Prze­
worsku, budząc ogólny entuzjazm swą grą. Nie są to czcze 
przechwałki: najlepszym dowodem było to, 'że naprawdę wy­
bredna publiczność przeworska, tak w pierwszej części kon­
certu, jak i w części drugiej, poświęconej t. zw. przebojom, 
wielokrotnie bisowała, a gdyśmy, wskutek braku czasu (śpi e­
.szJ liśmy się do pociągu), musieli zakończyć koncert, publicz­
'floŚĆ pożegnała nas potę:!nym okrzykiem - westchnieniem: 
l' Małol mało!" .... 

Odnieśliśmy więc przepiękny sukces moralny. 
Założeniu , które nami kierowało przy urz.ądzaniu wszys­

-tkicb tych imprez stało się równie:! zadość, gdyż efekt ma­
ter.ialny jest równie piękny, jak moralny. Ogółem czysty do­
chód z imprez wynosi c a 350 zł., które w myśl tego założe­
pia rozdzielimy, w porozumieniu z Komitetem Rodzicielskim 
praz Zarządem Samorządu, na najbliższem posi~dzeniu . Za­
rządu, między nie zamożnych uczniów na zapłacenie taksy 
Jłdm. W nast. spr: podamy listę szczegółową. T. Pydo s ekr. S. M. 

Sprawozdanie z działalności "Koła szkolnego" LOPP. 
~ m. Żwirki- i Wigury przy Pańsw. Gimn. II. w Jarosławiu za 
p1iesiąc luty 19ą4 r. 

"Modelarnia" LOPP. odbyła w miesiącu lutym 3 zebra· 
pia a to 8, 15 i 22. . 

Na zebraniach grupa L koIiczyła modele "belkowe", 
.grupa II zaś kończyła modele "szybowców". 

Frekwencja na zebraniach była od 10% do 100% . Pra­
f.! ami "modelarni" kierował kol. Piela Tadeusz z kI. VII b 
praz instruktor modelarstwa lotniczego, absolwent naszego 
zakła.:lu kol. ~is Edward. Ostastnio zarząd koła zamówił w 
."Komitecie Wojewó~zkim" L. O. P. P. we Lwowie materjał, 

potrzebny do dalszej pracy modelarzom. 
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Koszta pokryje się ze składek członkowskich modela­
rz·y, które wynoszą 20 gr. miesięcznie oraz 30 gr. wpisowe 

"Bibljoteczka" L. O. P. P. została ostatnio doprowadzo~ 
na do porządku i jest czynna na ka~dem zebraniu "mode­
lani". Z bibljoteki korzystali przswa.żDie członkowie "mode­
larni". Obecnie zarząd sporządza spis ksią~ek w bibjotece. 

Mazur Kazimierz 
sekre tarz. 

Sprawozdanie z działalnośd "Koła szkolnego" L. M. 
i K. przy Państw. Gimn. II. w Jarosławiu 'za miesiąc luty 193ł r. 

W lutym zarząd odbył 1 zebranie a to: 23. n. pod prze­
wodnictwem prezesa kol. Mazura Kazimiena z kI. VIII. b. 
Na zebraniu ' omawiano kwest je związane z wydaniem Nr. 
"Frontem do .morza", który to Nr. ma wydać nasze Koło. 
Zebraniem odpowiednich artykułów oraz kroniki zajął się 

sam prezes. Koledzy: Piela Tadeusz VII b, Gruszka Mar. VIII 
a, Kwiatkowski Józef VI i Walatsński Wilhem V a wykonali 
do tej gazetki artystyczne okładki. Prezes Koła zdał spra­
wozdanie na tern zebraniu z 8 zebrania "Międzyszkolnego 

Komitetu« L. M. i K. 
Na wezwanie Koła przy Szkole Budownictwa, celem 

zło~enia datku na "Fundusz Obrony Morskiej", zarząd uchwa­
lił na ten cel kwot~· 25 zł., ktÓrą już wysłano do "Zarządu Głów­
nego" Ligi, Zarząd wezwał również "Koło szkolne" L. M. i K. 
przy Gimn. Żeńskiem im. J. Słowackiego do uiszczenia dat­
ku na ten cel. Z inicjatywy Zarządu koła została zawiązana 

"Sekcja żeglarska", której Zarząd powierzył budowę nowego 
kajaka. Obecnie członkowie Zarządu są zajęci dorywczo dru-

. kowaniem oraz powielaniem na cyklostylu gazetki. 
Fecko Józef 

sekretarz . 

Sprawozdanie z działalności Sodalicji za miesiąc 
łuty 1934 roku. Dnia 23. II. odbyło się zebranie Sodalicji 
'Z następującym porządkiem: 1) Zagajenie ks. Moderatora, 
:2) Odczytauie protokołu z ostatniego zebrania, 3) Referat 
sod. Ukraińskiego pt. "Odwaga w obronie przekonań religij­
nych". Sprawdzenie obecnych i wolne wnioski. Obecnych na 
zebraniu było 4 członków. W miesiącu tym odbyło się również 
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zebranie Konsulty (zarządu sodalicji), na . którem omawiano 
sprawy bieżące oraz przyjęcie nowych członków na kandy­
datów i aspirantów. 

Dnia 25. II. odbyło się zebranie Kółka Eucharystyczne­
go, które jest organizacją przygotowującą członków na do­
brych sodalisów. -Zebranie to" odbyło się w tym samym po­
rządku co zebranie Sodalicji, jedynie tylko z pewn.em uprosz­
czeniem referatu. Obecnych było 52 . członków, 

. Sekretarz 

sodo Juljan Sławek 
Sprawozdanie "Koła krajoznawczego" za luty 

1934 r. Dnia 17. II. p. prof. Dr. Papierman wygłosił w go-
dzinach popołudniowych odczyt p. t. "Wykopaliska staroży­

tne& ilustrowany przeżroczami. 
Dnia 28. II. odbyło się 7.ebranie d.elegatów "Koła kra­

joznawGzego", na którem była omawiana sprawa rozdania 
ankiet, mających na celu przysporzenie materjału z dziedzi­
ny ludoznawstwa, historji i geografji. 

Postanowiono urządzić wycieczkę fotograficzną celem 
dokonania zdjęć zabytków architektonicznych Jarosławia. 

W kwietniu i maju kółko zorganizuje wycieczki do Pruchni­
ka, kajakami do Wysocka, koleją i Wisłą do Sandomierza i 
Puław. O godz. 5 po poło nastąpił ~dczyt prof. Eilego na te­
mat: "Jarosław i jego przeszłość. Dnia 10. III. 1934. odbyła 
się wycieczka "Koła ~fotograficznego", na której poczyniono 
szereg zdjęć zabytków architektonicznych Jarosławia. Wy­
cieczce przewodniczył p. prof. Skarbowski. 

Krysiński Adam 
(sekretarz) 

Sprawozdanie z działalności "Kółka Sportowego" 
za miesiąc luty 1934 f. Dnia 12. II. odbyło się zebranie 
zarządu tegoż Kółka w celu ustalenia składu dr';1żyny na za­
wody w siatkówkę, które odbędą się 25-go lutego. 

Narazie wybranych zostało dwunastu z pośród, których 
na treningach, które odbywają się codziennie w sali gimnas­
tycznej, a czasem w hali sportowej od 2 - - 4-teJ zostanie 
usłalona drużyna na zawody. 

Tymczasem praca w "Kółu sportowe.m ogranicza się do 
lekkiej zaprawy zimowej i omawiania spraw bieżących na .. 
specjalnych zebraniach Zarządu. Juljan Sławek. 

Sekretarz 
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